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Gdz e

kupować3

aby nie zostać oszukanym?
H U R T E M t

Artykuły
spożywczo-koloniaine
„ O d r o d z t n i e " ,
Sosnow iec , ul. Targow a 1.

J? M o h o r t “,
Sosnow iec, Targow a 2 0 .  

D E T A L :

Artykuły
kolonjaiRo-spożywcze

F r. Cha ł at ,
Sosnow iec, M odrzejow ska 3 0 .

Jan Godlew ski,
Sosnow iec, ul. J a g ie liń sk a  3 .  

T eleton  Ni 9 -8 5 .

Stan. Jankowski
Sosnow iec, ul. Piłsudskiego 16.

Wina, Ańdki, likiery, 
tytonie s^eeeeeeeeee
Jan C h o i ń s k i ,
Sosnow iec, M oarzejow saa  4 3 .

Piekarnie:
„ W a w e l 11

L e o r  D z i u r d z i A s k i  
Sosnow iec, W aw el 7 , te le f . 12.

Wody gazowe, hurtem
E. H o s m a l a ,

Sosnow iec, Orla 12, te l. 2 -8 5 .

W e p t i l e r n i l :
Józef Koss i S-ka
Sosnow iec, ul. W arszaw ska 14,

S p e c j a l n o ś ć : 
w y r ob y  żyw ieck i  i tu ry sty czn e

A. K ę d z i e r s k i
Wądliniarnia i jadłodajnia. 

Piwo nr m iejscu. 
Sosnow iec, ui. C -go M aja 21. 

te le f. 1 4 -8 7 .

Rowery i ich częśc i ,
Sklep fabryczny

K a r o l  B a r a n ,
S o s n o w ie c , ul. Prez. M ościc­

kiego 15, te le fo n  Nr 7 -8 2 .

O b u w i e :
Ł u c z y ń s k i ,

Sosnow iec, ul. W arszaw ska 10.

B îą starosteccy,
Sosnow iec, ul. W arszaw ska 12.

Gdzie prać b iel iznę?
„ 5 łą k  it“

Sosnow iec, taoarzejow sk 3 0 ,  
Hale „ Rozw oju “ w poaw órzu.

Wszystkie powyższe firmy 
uprzejmie p o le c a m y  na­
szym Sz. C z y t e l n i k o m

uskutecznieniu za ­
kupów radzimy odwiedzić 

kawiarnię
„ P o p u l a r n ą 11
w Sosnow cu, 3 -g o  Maja 2 3 .
Artykuły zn a k o m ite j  do­
broci. Solidna obsługa.

Zamawiam dziennik

„ J E D N A  K A R T A ”  
na czerwiec 1923

Imię i nazwisko

Dokładny adres

Z polityki zagranicznej.
W  polityce międzynarodowej panuje 

zamęt i chaos, konferencja rozbrojeniowa, 
pakt czterech... Stany Zjeenoczone i Anglja 
przeciwne są zastosowaniu blokady mor­
skie5 nawet wówczas, gdy któreś z państw 
wystąpi agresywnie przeciw innemu

„Pakt czterech11 utkwił na martwym 
punkcie, Hitler bowiem żąda rewizji gra­
nicy wschodniej Niemiec, a zwłaszcza 
pomorskiej. Francja chciałaby gwarancji 
granic Polski, ale nie zgadzają się na to 
Anglja i Włochy...

Polska zatem ma być wyrzucona po­
za nawias. Są projekty zbliżenia Polski 
z Małą F.ntentą, co niezupełnie zgadza się 
z dotyczczasową polityką polską... W ięc?

Groźba nowych reduk<yj 
w Zagłębiu  Dąbrowskiera.

W Z ag łęb iu  D ą brow sk iem  grozi 
zam k n ięcie  27 m a ły ch  kopalń  w ęgla, 
za tru dn ia jących  o k o ło  5 ty s ię cy  g ó r ­
ników .

Nie trzeba tłom aczyć, że zreali 
zow anie tych zam ierzeń przez prze­
m ysłow ców  byłoby  nowym  katastro­
falnym ciosem  dla rzesz górniczych.
Fundusze na budow ę dróg.

Władze Funduszu Pracy postanowiły 
udzielić w roku bieżącym Funduszowi 
Drogowemu 20 miljonów złotych kredytu 
na budowę i poprawę dróg i mostów. 
Pożyczka ma być oprocentowana w wy­
sokości 2 proc. rocznie i ma być spłaco­
na po upływie 10 lat.

Niezależne od tej pożyczki, Fundusz 
drogowy oblicza w roku bieżącym własne 
wpływy na około 16 miljonów złotych.

Ze świata
Dwaj kol&sjarze spalili &i<; 

żywcem.
Na linji kolejowej Paryż —  Monte- 

reaux wydarzył się wczoraj wieczorem 
wypadek, który omal nie spowodował 
nowej olbrzymiej katastrofy kolejowej. 
W czasie gdy maszynista lokomotywy po­
ciągu osobow ego czyścił kocioł, ogień za­
jął jego ubranie i rozszerzył się z nad­
zwyczajną szybkością. W obec wielkiej 
siły wiatru pożar przybierał groźne roz­
miary. Maszynista wyskoczył w  biegu, 
odnosząc ciężkie obrażenia, a jego po- 
mocniK usiłował zatrzymać pociąg przy 
pom ocy hamulców alarmowych. Padł on 
bez przytomności w  chwili gdy pociąg 
stanął. W  ten sposób zdołano uniknąć 
groźnej katastrofy. Maszynista i jego po­
mocnik zmarli z powodu odniesionych 
ran.
Z lotu Matterna dooK cła świata.

Lotnik amerykański Mattern po 9-cio 
godzinnym odpoczynku w Moskwie, od­
leciał w dalszą drogę do Irkucka. Następ­
ny etap jego podróży liczy 6.950 kim. 
Lomik Mattern postanowił przenocować 
w Omsku i dopiero dzisiaj uda się w dal­
szą drogę.
Miasto „K o śc iu szk o " w Amery  

c e ?
Dzienniki polskie z Clevaland dono­

szą, iż czynione są starania, aby miasto 
Columbus w stanie Ohio zmieniło swą 
nazwę na „Kościuszko11. Miasto Colum­
bus stoi na gruntach, które Kościuszko 
otrzymał w darze od kongresu Stanów 
Zjedn. i które w roku 1802 sprzedał nie­
jakiej pani Felix za 9.UU0 f. szterl.

Pożar na okręcie.
Onegdaj wybuchł pożar na parowcu 

pośpiesznym „Franz Schubert", stojącym 
na kotwicy na Dunaju pod Wiedniem. 
Pożar ogarnął okręt tak szybko, że pasa­
żerowie musieli się ratować ucieczką przez 
okna kabin. Ogień zniszczył dwie trzecie 
okrętu. Przy akcji ratunkowej utonął ko­
misarz policji.

Ciekawe cyfry.
Nowy York był szóstym Stanem 

Unji, który głosował za zniesieniem pro­
hibicji. Poprzednio już stany: New Jersey, 
Michigan, Rhode Island, Wisconsin, W yo- 
ming opowiedziały się olbrzymią większo­
ścią przeciwko prohioicji. Wynik w sta­
nie nowojorskim przedstawiał stosunek 
10 do 1. W  mieście Nowym Jorku zaś 
stosunek ten wynosił 4u do 1. W  niektó­
rych okręgach wyborczych za dalszem u- 
trzymaniem prohibicji nie oddano ani jed­
nego głosu._________________________ _

Kwotę 2 zl. jednocześnie wpłacam 
-na Konto P. K. O. 304.310.

Hitlerowcy przepędzają żydów z Gdań­
ska. Ma to ten skutek, że żydowiny umy­
kają do... Gdyni. Nasze okno na morze 
ożywia się zatem, żydzi bowiem wykupili 
już wszystkie place nadbrzeżne i biorą 
w swe ręce cały handel. Dokąd Polska 
tolerować będzie mogła tych pasożytów

Bankierzy angielscy wywierają presję 
na rząd, by odm ówiono Ameryce zapła­
cenia raty długów w dniu ‘15 b. m. Na­
wet część dyrektorów Banku Angielskie­
go jest tego samego zdania. Najprawdo­
podobniej Anglja zapłaci tylko część raiy. 
A Polska i  A nasze długi zagraniczne ? 
Dokąd będziemy płacić za kombinacje 
międzynarodowych fabrykantów broni? (b)

Brukowcowi łódzkich żydów do p^miętriika.
„E xpresow i Ilustrow anem u" w odpow iedzi.

Pisaliśm y przed kilku dniami:
D rań zaw sze  napada  na p o rz ą d ­

n ego  cz łow iek a .
D ranie łą c z ą  się zaw sze w oba­

wie, by ich łajdactw  i szacherek nie 
ujrzał uczciwy wzroK.

Spraw dziliśm y to  znow u.
K iedyś n apad ła  na nas K orfan- 

tow ka „P o lo n ja " , w czo ra j zn ów  szm at­
ka żyd ów , łó d z k ich  fabrykantów , tych  
w łaśn ie , k tórzy  rob ią  m ajątki, na nędzy 
rob o tn ik ów  polsk ich .

Ta szm atka nazyw a się „E xpres 
Ilustrow any" i czy ta ją  ją  praw ie w szy ­
stkie żyd y  w P o ls c e  i n iek tórzy  P o ­
lacy , c i m ian ow icie , k tórzy  nie w ie ­
dzą, że  to  żyd ow sk a  gazeta .

■ H H B H B a H H n

Straszna katastrofa # fabryce „tio łłon iaf w Bogucicach:
Kilku zabitych i kilkunastu rannych.

Fabryka mydła „Kołłontay‘Jji w Bo­
gucicach była dziś terenem niezwykłej 
katastrofy, która pociągnęła za sobą liczne 
ofiary. f

Przy myciu kotła benzyną z polece­
nia inżyniera zapalono w kotle dla oczysz­
czenia go od resztek benzyny.

Skutek tej manipulacji był okropne. 
Wybuch rozerwał zupełnie k o  c i o t

i zn iszczył całą halę.
Pod gruzami zginęło kilku robot­

ników, kilkunastu zaś odniosio okalecze­
nia.

_ Rannych przewieziono do szpitala 
w Szopienicach.

W ypadek ściągnął tłumy mieszkań­
ców. Ścisłe dane zamieścimy w jutrzej­
szym numerze.

Oszust óKUiiY skuni Państwu o milion złotych.
Cośiaiecoś o „Pc!skiin“  instytucie Wydawn. w Katowicach.

Dyrektorem „Polskiego Instytutu W y­
dawniczego", Katowice 11, ul Staszica, 
jest żyd Mordka (obecnie Edmund) W ohl- 
feiler, który ani pisać, ani czytać nie umie 

Podobno uczył on się w jakiejś za­
padłej mieścinie w Małopolsce za kraw­
ca, ale nie skończył terminu. Posiadał 
jednak spryt do księgarstwa. Przedsię­
biorstwo to prosperowało świetnie W ohl- 
feiler miał miesięcznie do 300.90C zł. obro­
tu. Pracowników swoich wynagradzał gro­
szami. Za Darę złotych musiał być urzęd­
nik punktualny dokładny i sumienny, gdy 
pan d y r e k t o r  olbrzymim samochoaem 
„Stoewer" rozbija! się po W łoszech, Niem­
czech, Polsce i Czechosłowacji. Zastępo­
wała go częsta żona. Płaciła ona urzęd­
ników po 1 zł. dziennie,-, niekiedy nawet 
po 50 gr., byleby tylko miał na obiad 
i nie umarł z głodu. Zaległości z tytułu 
pensji doszły do kilkutysięcznej sumy. 
I tu potrafił sobie ów  pan dyrektor zara­
dzić. W ezwał wszystkich funkcjonarjuszów 
do swego gabinetu i oświadczył im, że 
jest ciężko, że nie może płacić. —  „O  ile 
się zgodzicie na darowanie zaległych 5-6 
miesięcznych poborów, —  wtedy możecie 
zostać, o ile nie —  wtedy tym, którzy 
nie zostaną zapłaci się zaległości do 3-ch 
miesięcy".. Żydowscy urzędnicy zgodzili 
się. Chrzećcijanie poszli i do dziś czekają 
na ich zaległe od 2-ch lat pobory, bo 
spryt p. dyrektora sięgnął pod nadzór są­
dowy w obecnej krytycznej dobie, zabez­
pieczając sobie dochody dyrektorskie.

Firma ta przy obrotach 300.000 zł. 
miesięcznie zarabiała olbrzymie sumy. Np.

książkę, która w drukarni kosztowała do 
zł. 5 —  (przy 10.000 szt) sprzedawał na 
raty po... 35 zł. i drożej.

Podatków p. W ohlfeilcr m góy nie 
płacił, a góy  urząd skarbowy wymie­
rzył mu 2.000.000 zł. podatku, wtedy 
zwiał zagranicą , zostawiając przed­
siębiorstwo żonie i żydowi prokurento­
wi di. Klingerowi. Mając jednak pienią­
dze zagranicą zaangażował najwybitniej­
szych adwokatów do swej obrony i ci 
pustarali się o żelazny list dla p. W ohl- 
feilera. który go uchronił od więzienia.

Czy nie należałoby wytępić tę zgni­
liznę która truje cały nasz organizm społecz­
ny? Czy żyd bez jakiegokolwiek wykształ­
cenia może piowadzić przedsiębiorstwo 
pod nazwą -„iPolski Instytut W ydaw niczy"? 
Dlaczego właaze w takich wypadkach nie 
wkraczają, by zlikwidować firmy żydow ­
skie, które podszywając się pod tytuł 
„P olsk i", psują naszą reputację zagranicą.

Wohlfeiler był na tyle bezczelny, że 
wniósł skargę na Skarb Państwa o od­
szkodowanie za zrujnowanie jego przed­
siębiorstwa w wysokości 1,000.000 zł.

Co się stało z olbrzymiemi zyskami 
z lat 1928— 1931 Wohlfeiler nikomu nie 
zdradza. Są one dobrze ulokowane na 
nazwisko krewnej (zdaje się teściowej 
Futterweich) w Wiedniu. Wykluczonym 
jest, by Wohlfeiler pieniądze te m ó g ł  
spotrzebować.

Obywateli o podobnym pokroju ma­
my nięstety w Polsce paię miljonów. 1 ma 
być dobrze...

Żydzi nie.niecc^ chcą masowo emigrować
do Poiski.

W W arszawie odby ła  się w lokalu 
ogóln opolsk iego  z jed n oczon ego  ko- 
mitevu żydow skiego dla walki z prze­
śladow cam i żydów  w N iem czech k o n -• 
ferencja prasowa.

Prezes P olsko-P alestyńsk iej Izby 
H andlowej w W arszawie p. Lewita 
stwierdził, że  em igracja żydów  z Nie­
m iec do różnych  krajów d op iero  te­
raz się rozpoczyna. W najbliższym

em igracyjnego żyd ów  z Niem iec. Je­
dynym krajem, który m oże przyjąć 
tych wszystkich ludzi, to  Palestyna.

Ilość uciekinierów z  Niemiec do 
Poiski będzie się pow iększać, mówi 
p rezes  Lewite, i w najbliższych mie­
siącach prawoopodobnie wynosić bę­
dzie 15 do 20  tys. osób.

Zadaniem  Z jed n oczon eg o  Kom i­
tetu Żydow skiego będzie um ożliw ie-

czasie będziem y świadkami niebyw a- nie tym ludziom  dania m ożn ości za- 
łeg o  w dziejach żyw iołow ego ruchu rookow ania w P olsce .

Katastro/a na kopalni „Saturn".
Na kopalni „Saturn" pod Czeladzią 

miał onegdaj miejsce katastrofalny wypa­
dek, którego ofiarą padli trzej górnicy.

Około godz. 13-ej na pierwszem po­
lu kopalni oberwał się olbrzymi zwal ka­
mienia, w  chwili gdy na filarze pracowa­
ło czterech roootników.

Jeden z nich zdołał na czas uratować 
się ucieczką, dosłyszawszy podejrzane 
szmery, trzej inni zostali przysypani pia­
skiem.

Kolumna ratownicza zdołała wkrótce

w ydobyć górnika Józefa Nowaka, który 
wciśnięty w szczelinę ściany uległ tylko 
potłuczenie klatki piersiowej.

Niebawem wydobyto także górnika 
Jana Węgrzyńskiego, Był to już trup.

Do chwili zamknięcia numeru nie 
mamy natomiast wiadomości o losie trze­
ciego górnika. Prace ratownicze trwają.

Hiobowa wieść o tragicznym wypad­
ku wywołaia w Czeladzi ogólne porusze­
nie. (b).J

Do AdministracP Dziennika

parcelaci 130 ha ziemi należącej do
„ J E D N A  K A R T  A” Uffliny W ojkow ic Kościelnych.

Zapanowała radość wśród biednej 
ludności wiejskiej. Cieszono się, że zdo­
bycie w  dzierżawę kawała ziemi uwolni 
ich od zarzutu „darmozjady". Sądzono, że 

Sosnowiec, dzierżawa ta przyniesie korzyść i Pań- 
 — ł stwu i społeczeństwu. Nastrój się jednak

Jak to z tą parcelacją 130 hektarów 
w Wojkowicach Kościelnych?

Przed dwoma miesiącami gmina W oj­
kowice Kościelna i okoliczne wioski zo­
stały powiadomione o mającej się odbyć

Zle się stanie, gdy p o g ł o s k a  się 
sprawdzi. Nadleśnictwo ma duże obszary 
i przydzielenie naszych terenów spow o­
dować może rylko SDadek proaukcj., pod­
czas gdy bez —  czy też małorolni wy­
dobyliby z tej ziemi maximum dla zmniej­
szenia swej nędzy i temsamem dobra 
ogółu.

Miarodajne czynniki powinny rozpa­
trzeć tę sprawę i przez odpowiednie jej 
zaiatwieme, ulżyć n ę d z y  mieszkańców

ul. D ę b l i ń s k a  1. zmienił, gdy rozeszła się pogiośka, że zie- gminy W ojkow ice — miast przysparzać 
mię tę ms otrzymać w dzierżawę naa- dochodów  tym, którzy i tak mają zadość, 
leśnictwo.

C óż ta szmata pisze0 
„Jacyś kom binatorzy upraw.ają 

w P o lsce  akcję antysem icko - p ogro ­
m ową. Nazywają się narodowym i so ­
cjalistami. T o  są niem ieccy h itlerow ­
cy, którzy poslugutą sie językiem  p ol­
skim, by tumanić masy, w prow adzać 
chaos i dezc-jen tacje  i na rozkaz 
z berlir.a spełn iać swą niecną rob otę". 

P ow iedzm y wyraźnie 
Expresowi chodzi o to, by prze­

konać naszych Rodaków , że narodo­
wi socja liści są wysłannikami Berlina, 
że to są n iem ieccy  hirlerowcy.

Gdyby tak b y ło  w rzeczyw istości, 
to ten Expres nie napisałby nigdy nic 
w ięcej, bo  hitlerow cy napewno już 
zbom bardow aliby lokal Expresu, a re­
dakcję jego wysłali na drugi świat.

Że nasi robotn icy  polscy, którzy 
stanowią trzon partji, nie są wysłan­
nikami Hitlera, o tem nie należy ni­
k ogo przekonywać.

Pisaliśmy nieraz
My, narodow i socja liści, w ołam y: 
Polska dla Polaków .
Z żydami i cudzoziem skim i przy­

byszami precz. ,
Precz ze wszystkimi, którzy P o ­

lakom w P o lsce  odbierają chleb
Polska masi wyżywić sw oich sy­

nów  1
A E".pres pisze, że walczym y tyl­

ko z żydami, a o cudzoziem cach  ani 
słowa.

Bardzo słusznie: żyd drży o  swą 
skórę, żyd broni żyda. Żyd nawet p ła ­
ci Polakow i, by ten na narodow ych  
socja listach  wieszał psy.

Bo żyd boi się, że gdy P olacy  
zm ądrzeją, to będzie m usiał wziąć się 
za uczciw ą pracę.

Pisze . Łxp-es, że chcem y urzą­
dzać pogrom y.

My przynajmniej nic o tem nie 
wiemy i nigdy o  tem nie pisaliśmy.

Ideałem  naszym jest c o  innego. 
Chcielibyśm y, by u nas w P olsce , w 
każdym zakątku, m iało m iejsce to. c o  
w jednej m ie jscow ości w C z ech os ło ­
wacji.

Z a łoży ł tam sklep żyd. 2 tygod ­
nie czekał na klijentów, a gdy nie p o ­
kazał się u n iego nawet kulawy pies, 
zwinął manatki i ruszył w świat.
A m ieszkańcy tego m iasteczka od p ro ­
wadzili go z orkiestrą.

1 my chętnie zapłacilibyśm y or- 
k:estrę, ch o ć  musimy ciężko p ra co ­
wać na każdy grosz, by żydów  wszy­
stkich odprow adzić z ca łej Polski.

Czułe  są teraz żydy na wszystko, 
c o  idzie z Berlina.

A przecież nie tak dawno jeszcze  
Berlin był dla nich ideałem .

Rr.dacy, r o b o tn ic y 1 Pam iętacie, 
jak. żydy zwąchiwali się z Niemcami 
w czasie w ojny światowej.

A jak lizali stopy Moskali przed 
w ojną. i

Ile dokładali staiań, by zohydzić 
przed Wami wszystko, co  polskie.

A dziś znów  przystępują do swej 
łajdackiej roboty . Twierdzą, że Wy 
narodow i socja liści, jesteście  wysłań- 1 
nikami Be-lina ,

Ci. których bracia stah zawsze na , 
zdradzie Polski, posądzają W as o  zdra­
dę naszych w łasnych narodow ych  in­
teresów .

M inęło zaledw ie kilka tygodni od 
głośnej sceny w Sosnow cu. Żyd w cu- 

ierni „W arszawianka" chwalił Niem­
ców , wym yślał na Polskę tak, że m u­
siał zająć się nim prokurator.

A dziś taki żyd naszczekuje na 
narodow ych  socja listów .

G łupstwo to.
P ies szczeka — wiatr niesie. 
N ajważniejsze jednak, że żydow ­

ski Exp~es Ilustrowany dom aga się 
w dalszym ciągu, by rząd p o łoży ł kres 
akcji narodow ych  socjalistów .

B o ła god n ość w takich w ypad­
kach daje najgorsze rezultaty. — Czy­
tamy dalej:

„Z ło  trzeba w yplenić w samym za­
rodku i gruntownie".

O j, żydy, żydy!
T o ć  wy ch cecie , by polski rząd, 

wybrany £ ‘osami polskiego robotnika, 
by ten właśnie rząd zam knął usta i 
związał ręce  robotnikow i — Polakow i ■ 
gdy ten ch ce  bronić się przed zale­
wem żydów  i cu dzoziem ców ? ;

P rzecież  rząd ten zosta ł p ow o ła ­
ny nie poto , by bronić żydów , a p o - 
to, by P olacy  byli w P o lsce  panami. 

U padliście chyba na głow ę. 
P rzecież nawet w waszej Palesty­

nie nie pozw alacie sobie  na tyle, ile 
w P olsce , bo  b o ic ie  się pałki Anglika.

R ozpanoszyliście  się i rozm noży­
liście się jak lobactw o , rtapęcznieli- 
ście z łotem  polskiego robotnika i zda­
je się wam, że rząd połsici zapom ni, 
że  podstaw ą majątku narodow ego, 
a w ięc siły i m ocy  Państwa jest pra­
ca, pruca polsk iego robotnika, a n.e 
szwindle i oszustw a żydów  z pod  zna­
ku Expresu.

Restauracja

; „ V t  r j z s w  i a m
| Sosnow iec, ul. 3 -g o  M aja.

Najsmaczniejsze c i a s t k a  
t i cukry kupić można tylko 
i w wytwórni
„Rcm&na Meya11,
Sosnow iec , ul. W spólna 4, 

te lefon  Nl 8 -3 8 .

i G H a n k r j a  T o l a w a l :
M .  K w i a t k o w s k i ,
Sosnow iec, N ow opogoAska 2 2 ,

Ceny stałe i bardzo przystępne.

Zakł ady pogrzebowe:
Szczepan Mazur

Sosnow iec, ul. Kaliska 43 .
Wynajmcm-anie karawanów 

Sprzedaż wieńców.

J. R ą c z k a ,
S o s n o w i e c ,  ul. P rez . M ościt- 

kiego 13, te le f. 8 -3 8
Pierwszorzędne k araw an y , tru m n y  

i wieńce na miejscu.

N a ro d o M if
S ocja liśc ie

pod żadnym pozorem

nie wolno kupować i' żyda I
i

Kupiec polski konkuruje ceną, 
gatunkiem i uczciwością. W ra­
zach wątpliwych należy życzli­
wie zwrócić uwagą rodakowi 
naszem u. Dem askujcie pozorną  
„taniość”  żydow ską!

I L is ty  Czytelników.

Uwadze p|i. kupców.
Panie R edakiorzet 
Czytałem  w „Jednej Kar­

c i e “ taki n ap is: „Z łe  wysta­
wia o sobie świadeciwc, kto 
omija placów ki polskie i bra­
ta się z  żuOami“ i powiedzia­
łem sobie:
R acja! D la czego  my mamy 

tuczyć żydów ciężko zapraco­
wanym groszem ? C zyż nie le- 
Diej dać zarebić swo/emu ro­
dakowi?

Zacząłem  r o b i ć  zakupy 
w polskim sk lep ie

I  có ż  się okazało?
Kupiec, u którego naoywa- 

łem towat, sprowadał sam to 
wary od żydów. Zwróciłem na 
to uwagę i po pewnym czasie  
zauważyłem, ż e  tak robi w ię-, 
k szość naszych kupców, zwła­
szcza  tych, którzy maia mniej 
sz e  skiepy.

Oo rana óo w ieczora p rze­
wijają się w ich sklepach ży- 

. dzi i dostarczają towary
Mógłbym pow ieozieć, że  

pośredników żydów jest p rzy­
najmniej tyle, ilu jes t polskich  
kupców

Oburzyło mnie tu du żywe-
g ° .

Tc taka sprawa?
To ja zunoszę do ciebie  

swój grosz, bo nie ch ce  pasc 
żyda, a ty zaraz odniesiesz 
g o  żydowi.

Tak robią nawet ci kupcy 
i sklepikarze, kiórzy m a j ą  
w sklepach wywieszki z  na­
pisami: „N iekupow ać u żyoów “ 
lub „Gdy zaniesiesz grosz  do 
żyda, okradasz swoich braci“ .

Tak robią i nasi krawcy, 
szew cy.

W styó się przyznać do te­
go, ale p rzecież  walka z  ży  
darni, prowadzono w ten spo  
sób óo n iczego nie doprowadzi.

Zmasić polskich kupców, 
by nic m e kupowali u żydów

Tych, którzy będą zaopatry­
wali się w towary oó żyóów, 
bojkotować i uważać za  zdraj­
ców  ruchu narodowego.

N ie przyjm ować ich Ogło­
szeń, tak, jak się nie przyj­
muje o g io szer  firm żydowskich.

W alkę 2 żyóarui trzeba  
prowadzić energicznie ' na 
wszystkich frontach.

K to korzysta z  usług ży- 
oów, to. cnociaż Polakiem sam 
jest, m e wart, by g o  popierać

Jeden z wielu

List, wydrukowany powyżej, 
test już prawie odpowiedzią 
n a  inny: „J a k  skoń czyć z ży-
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dami i obcokrajowcam i", dru­
kowany w „Jednaj K a rcie“ 
dnia 3 b. m.

Porusza doniosłą sprawę.
Z takimi kupcami walczyć, 

jak z żydami.
By zaś og łoszen ie takiego  

kupca nie dostało się  przy­
padkiem do „Jednej Karty", 
prosimy Czytelników o nadsy­
łanie nam wiadomości o wła­
ścicielach  polskich sklepów  
i zakładów, którzy popierają  
żydów, nabywając od nich to­
wary.

Firmy takie niby polskie, 
są  właściwie łylko agentura­
mi żydowskich pośredników.

Inne listy nadesłane w spra­
wie walki z  żydami i obco­
krajowcami będziemy um iesz­
czali w następnych numerach.

A  m oże zabrałby g łos  w tej 
sprawie zw iązek polkich kup­
ców ?

Zapraszamy.

Biedny pan 
Agamemnon.
Gdzieś w zapadłym kącie 

od ległej prowincji m ieszkał 
sobie od urodzenia, aż po bar­
dzo już dojrzałe lata pan A g a ­
memnon Zsiadłomlekowski, 
Jakieś licho i nie wybrał się 
do Warszawy.

Zatrzymał się u rodziny, 
Po dłuższych przywitaniach 
za czę ła  s ię  rozm ow a:

—  A  co  słychać u Stefa- 
nostwa?

—  W szystko dobrze, pro­
sz ę  wują. Stefan ma się nieźle, 
już sobie odłożył coś nie coś  
w Pekao...

—  Gdzie? W  P e?  Bo nie 
dosłyszałem !

— W  Pekao, p roszę wuja!
Pan Agam em non przestał

wypytywać, co  słychać u Ste- 
fanostwa. P rzeszed ł na innych 
członków  rodziny:

—  Co robi Jurek?
—  O Jurek to dziś figura! 

Pracuje w P acie!
—  No, no —  pokiw ał g ło ­

wą pan Agamemnon, udając, ż e  
rozumie. —  A  pow iedzcie mi 
moi mileńcy, gdzie m ieszkają  
Wacławostwo, bo chciałem  ich 
odwiedzić?

—  Siądzie wujaszek na Pe  
i wysiądzie przy Zupie...

—  Przy czem ? Przy...?
—  Przy Zupie!
—  A h a! —  odparł pan 

Agam em non i już więc< j nie 
pytał.

Po południu miał dużo n ie­
przyjem ności na ulicy. Chciał 
siadać do tramwaju Pekao, ż e ­
by dojechać do Pata. Pom ie­
sza ł Pim i Sim, Lopp i Kop, 
Arbis i Orbis, Begeka i Pe- 
kape...

Skracając zam ierzony czas  
po bytu w stolicy pan A g a ­
memnon wrócił do domu. P o­
stanowił przed następną wy­
stawą do Warszawy w yuczyć 
się wszystkich nowomodnych 
skrótów. Chodzi z  kąta w kąt 
i mruczy pod nosem :

—  Pekao.,. Kakao... Pim... 
lim... z  P e  siąść na Em... Emes- 
zet... Kop,.. Lopp... A bece... Pe- 
emes... Bebe... Pat... Ips... Zu- 
pu...

Domownicy chodzą przera­
żen i :

—  Zdaje się  trzeźwy, a tak 
brzydko przeklina! Al.

Żądacie, by rząd polski nie był 
ła god n y .

My też żądamy tego.
Ł agodn ość bow iem  zwiększa wa- 

sze apetyty, ła god n ość  sprawia, że 
oszukujecie Polskę, kiedy się da i 
gdzie się tylko da.

W ołam y za wami: w yplenić z ło  
ze szczętem , w samym zarodku i grun­
townie.

B o inaczej: zaleją nas żydzi, za­
leją nas cu dzoziem cy  i m oże zdarzyć 
się, że będzie  taki rząd, który, słu ­
chając rad żyda, zacznie batożyć p o l­
skiego robotnika za to, że  ten ma 
d ość  w aszego ździerstwa i ch ce  za ­
czą ć  żyć nareszcie jak człow iek .

Takiego rządu w P o lsce  nie d o ­
czekacie  się.

Bo my narodow i socja liści stoim y 
na straży interesów  polsk iego ro b o t­
nika, a nasza błyskaw ica, ta właśnie, 
która wam się nie podoba , rozjaśni 
ciem ności, w których gnieździ się nę­
dza polskiego robotnika i z których 
wy w łaśnie korzystacie na każdym 
kroku.

Nawet barwa wiśniowa wam się 
nie p od oba?

Trudno. W iemy, że w olicie  czer­
w ony sztandar pepeesu, bo  tam zna­
leźliście przytułek, bo  tam w eszliście 
do naczelnych władz, opanow aliście 
gazety pepesow skie.

A w tych gazetach w ystępujecie 
przeciw  rządowi, k tórego p om ocy  prze- 
ciw  narodow ym  s o c jalistom  w ołacie  
teraz.

B o ic ie  się.
Trudno.
Każde kłam stwo bo i się prawdy, 

każde oszustw o u czciw ości.
Krzyczycie: łapaj złodzieja , a nie 

w iecie, że robotnik polski zna się już 
na waszych sztuczkach, ale by p o ­
znał się lepiej, to już my mu napew- 
no pom ożem y.

Myślimy, że ta skromna porcyjka 
narazie wystarczy, by zaś was wy­
prow adzić z błędu, co  do naszych 
ce lów , w ołam y jeszcze  raz:

Polska dla Polaków.
Z wyzyskiem i oszustw em  precz.
Precz z napływem  żydów  i cu ­

dzoziem ców .
P recz z tymi wszystkimi, którzy 

w P o lsce  odbierają chleb Polakom .
Z parszywą prasą żydow sko-kapi- 

talistyczną, w rodzaju Expresu Ilustro­
w anego, precz.

Niech żyje N arodow o-S ocja listycz- 
na Partja R o b o tn ic z a !

Uparta sam obójczyni 
w stroju Ewy.

W iele k łopotu  m iał dyżurny p o ­
sterunkowy w czasie Z ielonych  Świąt 
w areszcie  kom isarjatu w C z ę s to ch o ­
wie z aresztowaną, m ocn o  pijaną Sta­
nisławą Augustyniak, m łodą  żoną ro ­
botnika.

P o  wytrzeźwieniu Augustyniako- 
wa wpadła w rozpacz, z pow odu 
uwięzienia i postanow iła  p op e łn ić  sa­
m obójstw o. Zd jęła  z siebie stanik 
i zrobiw szy z niego pętlę, pow iesiła  
się na kracie okna. Przedśm iertelne 
charczen ie usłyszał dyżurny policjant 
i w czas od cią ł desperatkę.

W  kilka godzin potem  znowu p o ­
słyszał podejrzane szmery. O kazało 
się, że aresztantka postanow iła  drugi 
raz p op e łn ić  sam obójstw o przez p o ­
w ieszenie na porwanej w pasy k o ­
szuli. Dla uniem ożliwienia upartej 
sam obójczyn i dalszych prób w iesza­
nia się na jakichkolwiek częściach  
ubrania, policjant zm uszony by ł za­
brać szaty Augustyniakowej, p ozosta ­
wiając ją w celi w stroju Ewy.

zycsa
Nasz znak: ciem now iśniow y krąg, 

który przecina błyskaw ica (piorun). 
Kształt znaku ściśle jak pod tytułem  
dziennika „Jedna Karta". N osi się 
nasz znak na rękawie, najlepiej na 
białej opasce , lub na krawacie. Umie­
szczony  jest rów nież na naszej par­
tyjnej chorągwi.

Koła lokalne. Jako jawna i le ­
galna organizacja polityczna, partja 
nasza m oże  wszędzie bez żadnych 
form alności otw ierać Koła lokalne 
i zawiązywać tym czasow e kom itety 
organizacyjne. W szędzie w ięc, gdzie 
jest jakaś dziesiątka zdecydow anych  
naszych zwolenników , m oże zawiązać 
się m iejscow y kom itet organizacyjny. 
Kom itet taki musi być zatwierdzony 
przez centralę partji w K atowicach 
i w Sosnow cu.

W niektórych m iejscow ościach  
na tym punkcie pow stają już pewne 
tarcia. N iektórzy wyobrażają sobie,

że od  składu takiego tym czasow ego 
komitetu zależeć będzie charakter 
organizacji. Nic p od obn ego ! Każdą 
lokalną organizację obow iązu je nasz 
tym czasow y program : „10 punktów
narodow ego socja lizm u". P ozatem  od 
człon k ów  żądamy bezw zględnie na­
leżytego poziom u etycznego.

W szelkie wpłaty dla naszej  
partji należy uskuteczniać na 
konto M arodowo-Socjalistycznej  
Partji Robotnic.’ . P .K .O . 3 0 4 .6 9 0 .

Gdy cała P olska w k leszczach  
miljarda i żyda, trudno jest niektó­
rym naszym rodakom jawnie stanąć 
pod sztandar błyskawicy. Niech więc 
znajdą inną formę pom ocy. Pom oc ta 
musi być jednak rzetelna. Zdawkowe 
frazesy i życzen ia  byłyby śm ieszne 
i głupie.

W  dniu 3 bm. o godzinie 15.30 od­
był się w  Siemianowicach wiec Narodo- 
wo-Socjalistycznej Partji Robotniczej w re­
stauracji pod „Lipami".

Po ukonstytuowaniu się prezydjum 
zagaił zebranie hasłem „Naprzód" prze­
wodniczący tymczasowego komitetu rodak 
Sziezinger oraz przywitał przybyłych z Ka­
towic gości. Do zebranych przemówił 
prezes na okręg Śląski, oddając głos re­

ferentowi. Referent w treściwych słowach 
omówił polityczną i gospodarczą sytuację, 
oraz programi zadania N. S. P. R.

W  dyskusji zabierało głos wielu z po­
śród obecnych. Odpowiedział i m w y­
czerpująco rodak Kosarz.

Po. wybraniu 3 członków do Komi­
tetu — przew. Sziezinger wezwał zebra­
nych do wytężonej pracy i zakończył 
zebranie hasłem „Naprzód".

r o n i
KALENDARZYK.

Dziś: Medarda 
Jutro: Felicjana

TEATR POLSKI W KATOWICACH.

„Pani P rezeso w a '1.
Skrząca się humorem, dowcipem, pełna ko­

micznych sytuacyj krotochwila w 3 aktach .P a ­
ni Prezesowa* (.M adam e la President*) spółki 
autorskiej M Henneąuina i P. Vebera, która 
na wszystkich scenach polskich i zagranicznych 
była grana niezliczoną ilość razy i wszędzie 
dzięki swemu humorowi zdobywała rekordowe 
powodzerre, ukaże się na scenie Teatru Pol­
skiego we wtorek, 13 czerwca.

ŚRODA: o godz 20-ej „Florett Patapon".
CZWARTEK: Występ teatru „Reduty War­

szawskiej*
SOBOTA: o godz. 15-ej. Popis taneczny

B. Horbaczewskiej; o godz. 20-ej .F lorett i Pa- 
tapon".

NIEDZIELA: o godz. 20-ej „Fraulein Doctor".

Teatr Polski na prowincji.
ŚWIĘTOCHŁOWICE: czwartek: .Przekupka 

warszawska"'.
RYBNIK: piątek: „Florett i Patapon*.
SIEMIANOWICE: niedziela: „Przekupka

warszawska'1.

Kinoteatry:
KATOWICE.

CAP1TOL: Więzień z Kajenny. z Wiktorem
Mc. Langlenem i Heleną Mack.

COLOSSEUM: 1. W tajnej służbie, 2. Dra-
cula.

PAŁACE: Prolongowany, Pożar świata.
RIALTO: Wyspa zatraconych dusz, Z Ri­

chardem Arlenem i Charlesem Laughtonem.
UNION: Cesarzowa Elżbieta z Lii Dago-

verem.

KRÓ L. HUTA.

i POLLO: Godzina z tobą. Jeanette Mac
Donald, Maur, Chevalier. 2. Podniebni rycerze.

C 0L 0SSE U M : Raj podlotków, Anny Ondra.
2. Tajemnicza ferma.

R0XY: Najlepszy polski film: 10 procent
dla mnie, Krukowski, Mańkowska. 2. FI p i Flap 
w niewoli małżeńskiej.

S O S N O W IE C .

ZAGŁĘBIE: Tajemnica domu Habsburgów.
EDEN: Romans, z Gretą Ga:bo.
MOMUS: Dziś nieczynne.
APOLLO: .

D ĄBROW A:

WANDA: Ro koszna dziewczyna.
SEZAM: Złote sidła.

P o zo sta łe  kina żydow skie.

Hallo, tu radjo!
Czwartek, 8>go czerwca 1 9 3 3  r.
K a t o w i c e .  11,50 Komunikat m eteorolo­

giczny. 11,57 Sygnał czasu. 12,10 Koncert. 
13,15 Komunikat gospodarczy, 15,25 Intermezzo 
muzyczne 15,50 Muzyka lekka. 16,25 1*urs 
średni języka francuskiego. 16,40 „D laczego 
poświfcam y sportowi tyle uwagi". 17. Recital 
fortepianowy Jacques’a Marmora 18. Chór 
szkolny. 19. Feljeton sportowy. 19,25 Komuni­
katy harcerskie. 20, Muzyka lekka 21,10 Reci­
tal śpiewaczy. Umberto Macnez’a. 22,25 Muzyka 
taneczna. 23.— 24. Muzyka taneczna.

W a r s z a w a .  12,10 Płyty gramofonowe 
15,50 „To samo, a jedna: co  innego", (płyty)
17. Audycja M.O.W. „Jak wykonywać piosenkę".
18. Chór Międzyszkolny m Krakowa. 20 Kon­
cert muzyki lekkiej. 21,10 Recital śpiewaczy. 
21.40 Słuchowisko. 22,25 Muzyka taneczna 
z Krakowa. 23. Muzyka taneczna.

KONCERTY ZAGRANICZNE.
Wrocław godz. 12,00, 16,10, 20,00.
Medjolan godz. 13,10, 17,00, 20,30.
Praga godz. 11,00, 14,50, 20,05.
Wiedeń godz. 11 30, 17,25, 20,35.
Budapeszt godz. 12,05, 19,50, 20,45

Przyjechał z Berlina, aby 
odebrać sob ie  życie w Król.-Hu­
cie. D o hotelu „R eden" w Król.-Hu- 
c ie  przyjechał z Berlina Icek B loch . 
O negdaj znaleziono go w swym p o ­
koju w stanie nieprzytom nym . B loch 
w celu sam obójczym  zażył większą 
ilość esencji o ctow ej. Znaleziono przy 
nim list, z k tórego nie wynik jednak 
z jakich pow od ów  targnął się on  na 
życie.

Zastrzelił się  w oczach p o ­
licjanta. W Cieszynie przy ul. T e ­
atralnej zatrzym ano znanego z łod z ie ­
ja, 18-letniego Rudolfa B rom boszcza. 
Stawił on  opór policjantow i, usiłują­
cem u odprow adzić go do komisarjatu.

W pewnej chwili pop rosił on  funk- 
cjonarjusza policji, by pozw olił mu 
zabrać z dom u kurtkę. W mieszkaniu 
Br. sięgnął po  rew olw er. Policjant 
przeszkodził mu. W czasie  szam ota­
nia się udało się B rom boszczow i wy­
dobyć rewolwer i strzelić sobie  
w skroń. Br. zmarł na m iejscu.

Nowa placówka społeczna  
na Śląsku.

W tych dniach za ło ż o n o  na Ślą­
sku T -w o Popierania przem ysłu lu­
dow ego i dom ow ego na Śląsku. Na 
zebraniu konstytucyjnem  wybrano za­
rząd z Kom. Izby Rzem. p. radcą Ju- 
zwą na czele. Zarząd nosi się z za­
miarem zorganizow ania w Katowi­
cach  bazaru przem ysłu ludow ego, p o ­
zatem przeprow adzone będą studja 
i ankiety na tem at m ożliw ości popar­
cia ekonom icz. przem ysłu ludow ego 
na Śląsku. Tym czasow a siedziba T-wa 
m ieści się w K atow icach, przy placu 
Miarki 2.

Opieka społeczna, czy n ęd za ?
Bezrobotni w Cieszynie otrzymują 

asygnaty na kartofle. Pom oc ta jest ko­
nieczna ze względu na niezmiernie ciężkie 
warunki. Zdarzyło się jednak nieraz, że 
braknie kartofli. Zamiast tedy wyjaśnić 
znękanym biedą ludziom, że otrzymają 
niebawem, co im się należy —  wyłado­
wują swój gniew na Bogu ducha winnych 
bezrobotnych.

Ostatnia jedna z głodujących zwró­
ciła się do p. K. z zapytaniem co ma po­
cząć z asygnatą, skoro brakło kartofli.

Zapytany wyrwał biednej z rąk a- 
sygnatę i podarł ją ze słowami: Nie, nie 
dostaniecie!

A szkoda! Kobieta ta przymiera z gło­
du! Mniej głupich wybuchów gniewu, 
a więcej prawdziwej opieki!

Napaść żyda na polskiego
działacza w rzeźni. U czeń rzeź- 
nicki, żyd Tichaner z Katowic, ul. Z ie­
lona 21 pob ił w rzeźni w dotkliwy 
sp osób  pow stańca i działacza plebi­
scytow ego — Józefa  Czekańskiego, 
mistrza rzeźnickiego.

Czekański wystąpił w obron ie 
sw ego ojca , k tórego żyd —  Tichauer 
oczern iał, we w łaściw y tylko żydom  
sposób .

Dufny w swą przewagę ze wzglę­
du na wielką liczbę żydów , Tichauer 
rzucił się na Czekańskiego i pob ił go 
bardzo boleśnie.

Cech rzeźników  powinien wy­
ciągnąć stąd odpow iedn ie k onse­
kwencję.

Czy kop. „Biuecher“ stanie.
W związku z zamiarem uniernchom ie- 
nia kop. „B luecher" odbędzie  się 
w dniach 12 i 13 b. m. kom isyjne ba­
danie stanu gosp od arczego  tej k o ­
palni. Badania te przeprow adzi zastęp­
ca komis, dem ob. inż. Seroka i nacz. 
Urzędu G órn iczego w Rybniku, K o­
walczyk.

Odbudow a zaniku w Będzi­
nie. Tow . Opieki nad Górą Zamkową 
w Będzinie ma wkrótce przystąpić do 
odbudowy zamku, gdzie znajdzie pomiesz­
czenie muzeum Zagłębia. Projektowi te­
mu należy tylko przyklasnąć jeszcze i dla­
tego, że znajdzie przytem pracę kilkuna­
stu bezrobotnych, (b).

Skutki l e k k k o m y ś l n o ś c i .
W  drugi dzień Zielonych Świąt w czasie 
wesela w Borze Biskupim, gm. Bolesław, 
drużba Stanisław Puzik dobył nagle re­
wolweru i począł strzelać na wiwat. 
Miało to fatalny skutek, kula bowiem tra­
fiła w plecy niejakiego Jana Skubisa, cięż­
ko go raniąc. Rannego w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala, (b).

Groźny pożar w Jaworzniku.
N ieoględność była pow odem , że w za­
budow aniach wieśniaka Józefa Czyża 
we wsi Jaworznik gm. Żarki w ybuchł 
pożar, który wskutek silnego wiatru 
przerzucił się w krótce na sąsiednie 
zabudowania. Mimo wysiłków  zaalar­
m ow anych straży ogn iow ych  pożar 
strawił 24 dom y m ieszkalne, 18 s to ­
d ó ł 22 chlewy. Na szczęście , wypad­
ku z ludzni nie by ło . Straty w ynoszą 
ok o ło  60.000 złotych .

Czy wiecie, że...
* Według obliczeń jest w Polsce 

obecnie 2.400 czasopism, w tem, 2 016 
w języku polskim, 136 w żydowskim, 
106 w niemieckim, 83 w ukraińskim, 
13 w hebrajskim, 12 w rosyjskim, 
9 w białoruskim, oraz 31 czasopism 
w innych językach. W ogólnej liczbie 
czasopism znajduje się 210 dzienników, 
126 czasopism, wychodzących 2 —  4 
razy w tygodniu, 494 tygodników, 285 
wychodzących 2 — 3 razy w miesiącu, 
878 miesięczników, 52 dwumiesięczni­
ków, 160 kwartalników, oraz 201 innych 
czasopism.

* Ostatni spis ludności wykazał, 
że Polska ma 636 miast, w tem 308 
liczących poniżej 5 tysięcy mieszkań­
ców. Razem ludność małych miaste­
czek wynosi 928.875 osób, zatem znacz­
nie mniej niż Warszawa.

* W Libechowie (Czechosłow acja), 
w posiadłości dr. Rasina znajduje się 
największy na świecie t. zw. pałac 
ułów, w którym zamieszkuje 10.000.000 
pszczół. Urządzony według ostatnich 
wymogów techniki i nauki. Zakład 
pszczelny zawiera 140 rodzajów pszcze­
lich, produkuje 20 do 30 centnarów 
metrycznych miodu.

* Jedna z firm holenderskich wy­
puściła na rynki europejskie model 
roweru, poruszanego motorkiem elek­
trycznym. Energji do te so motorku 
dostarcza dwunastowoltowy akumula­
tor, umieszczony w okolicy pedałów. 
Rower ten rozwija szybkość około 25 
km. na godzinę.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
Między dziećmi.

Jaś — Mam wuja, kfóry jest księ­
dzem. Mówi się do nUgo wasza wieleb- 
tiośc!

Antoś: —  A ja mam ciotkę, którą ty­
tułują: jaśnie oświecona...

Karolek: —  A ja mam teściową. Jak 
do niej mówię, to zaczynam zawsze: „O 
mój Boże*!

Co czwarte.
Jasia: —  Mamusiu, jakże się cieszę, 

że nas jest tylko trojel
Mama: — Dlaczego, Jasieńko?
Jasia: (zagląda do podręcznika geog- 

rafji). —  Bo tu jest napisane: co czwar­
te dziecko, które się rodzi ńa ziemi jest 
chińczykiem. ' .

MUjarder.
—  Multimiljarder Mc Cormik jest ok­

ropnym amatorem zwierząt. Ostatnio 
otrzymał w prezencie ślicznego kanarka

— No i cóż? Wypuścił go pewno na 
swobodę?

— Nie. Kazał zasadzić dla niego 
specjalny lasek.

Drobne ogłoszenia.

L o k a l e .

M ieszkanie pojedyńcze w ynaj­
m ę od zaraz w okolicy S osn ow ­
ca. W iadom ość w Administracji 
„Jednej K arty".

Jeden p o k ó j z kuchnią i dwa —  trzy 
pokoje z wygodami odstąpię. Wiado­
m ość: T. Krasnodębski. Sosnowiec, 
Sielecka 39 do 9 rano, lub telef. 5-10.

Posady i prace.
D ługoletni urzędnik i przedsiębiorca 
poszukuje pracy Zgłoszenia Dąbrowa, 
l.egjonów 25 m. 2.______________________
Urzędnik z dobremi referencjami poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Zgłoszenia: 
Dąbrowa. Jaworowa 35 m. 2.

S zofer  z referencjami i długoletnią prak­
tyką poszukuje zajęcia, byleby cd za­
raz Łask. zgl. do adm. „Jednej Karty".

Kupno i s przedaż.
46 tysięcy  cegły p iłow ej spr/ed;fm. 
Zgłoszenia: Dąbrowa Górnicza, ulica 
Szkolna N° 8.

Za bezcen  sprzedam — byle zaraz rad­
jo — komplet do sieci i sprzęt radjowy, 
Wiad: kiosk gazet. Sosnowiec, Warszaw­
ska — Modrzejowska.

R ó ż n e .
F oto-L azar dodaje do 6 pocztówek
1 portret d a r m o  z napisem Pamiątka 
i-ej Komunji Sw.

I B S

NEMO.

TAJEMNICA EXPRESU
K A TO W IC E -  W AR SZAW A.
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Streszczenie początku pow ieści. Muller, 

bankier katowicki, został zamordowany w pocią­
gu między Pruszkowem a Warszawą. 1.200.000 zł., 
które posiadał przy sobie, — zniknęły, ciało zaś 
jego wyrzucono na tor. Śledztwem kieruje słyn­
ny detektyw Kulik. Do pomocy ma Janczyka. 
Zbrodni dokonał Marm, groźny bandyta. Przy­
znał się on do tego w liście przesłanym do de­
tektywa.

Ta emniczą rolę odgrywa w zbrodni kolej-irz 
Orski, którego insp. Rański śledzi wspólnie z Ku­
likiem w przebraniu apaszów w knajpie Kraska. 
Tu porwali Kulika, a Rański bronić się musiał 
przed napaścią trzech ciemnych typów z Orskim 
na czele. Zwyciężył. Z listu dowiaduje się Rań- 
ski i Zawilski o miejscu pobytu Kulika. O po­
wiada on im niezwykłe swoje przejścia w lochu, 
do którego wrzucili go zbrodniarze. Uszedł cu­
dem śmierci. Trupy, lochy, wycia, tysiące nie- 
cezpieczeńtw. zapierających oddech omato nie 
pozbawiły Kulika rozumu.

Gdy Kulik skończył opowiadanie nadeszła 
od Janczyka depesza o kradzieży dokonanej 
w banku Plastrona. Kulik decyduje się jechać.

VII.
Na dworcu w kiosku Kulik kupił po­

ranne dzienniki. Wsunięty w kącik prze­
działu pierwszej klasy, rozwijał je, prze­
rzucał okiem kolumny zatytułowane: „Roz­
maitości*4, „Z sądów" i „Kronikę", a potem  
odkładał je na ławeczkę koło siebie.

—  Nic nowego? zapytałem.
Podał mi jeden dziennik, ukazując 

palcem na informacje, dodaną w ostatniej 
chwili. Była to wiadomość o nowem usi­
łowaniu kradzieży, popełnionem w banku 
pana Plastrona. Dziennik nie podał żad­
nego szczegółu.

Z  głową odchyloną w tył, z zamknię- 
temi oczami, Kulik zdawał się drzemać. 
Prźed oknami przesuwały się słupy tele­
graficzne, jakby pędzące jeden za drugim 
w biegu zawrotnym. Znałem zbyt dobrze 
mego przyjaciela, by się dać wprowadzić

w błąd tą pozorną nieruchom ością . Na- 
pew no nie oddaw ał się spoczynkow i, tak 
naruralnemu po bezsennie spędzonej nocy , 
ale wysilał raz jeszcze  sw ój umysł, nie 
znający znużenia. M ózg jego  nigdy nie 
pracow ał tak sprężyście, tak jasno, jak 
w chwilach w yczerpań, spow odow anych  
jakiemś zawiłem  śledztwem . Zm ęczen ie 
poprostu  nie utogło go w takich m om en­
tach pokonać.

U m ieściłem  się w ygodnie naprzeciw  
niego, otuliłem  nogi ciepłym  pledem  i za­
g łębiłem  się w czytaniu dzienników.

P o upływie p ó ł godziny przerwał 
m ilczenie.

—  Przekonasz się, rzek{, że ten głu ­
piec Janczyk pom yśli, że to z pow odu  tej 
depeszy pędzim y do W arszawy.

— Ależ...
— Ach, ty m yślałeć to  sam o?...
W ykonałem  n iezdecydow any ruch.

Czem u Kulik tak zawsze flegm atyczny 
i wstrzem ięźliwy m ówił w pod obn y  sp osób  
o inspektorze? D laczego ta złośliw a ironja? 
W spom inałem  już w m oich  pracach p o ­
przednich, że duma była jedną z nielicz­
nych wad tej szlachetnej natury, Czy wy­
daw ało mu się czem ś upokarzającem  słu­
ch ać wezwania prostego policjanta zaw o­
d ow eg o?  Ale i to nie usprawiedliwiało tej 
niechęci. Z  pew nością  była po temu inna 
przyczyna. Z aczą łem  o tem m ów ić, ale 
wnet mi przerwał. Nie m iał żadnego inne­
go pow odu  do n iechęci. Z ły by ł na poli­
cjanta, że nie pod a ł żadnych szczegółów , 
lecz  w ezwał go niejako zwykłym roz­
kazem.

Ty sam nawet, przyjacielu, od n iosłeś 
wrażenie, że wracam y do W arszawy dla za­

chcianki Janczyka i że ja lecę  tam, gdzie 
on  mnie wzywa.

C hciałem  zaprotestow ać, ale on mi 
przerwał.

—  Nie, nie kłam nawet dla przyjaźni. 
Znam cię  tak dobrze, że nie uda ci się 
m nie oszukać. Czyś przedw czoraj dwa 
dwa razy nie posądził mnie o bzika? 
A czy  w tej chwili myśl o m ojej rosnącej 
pysze nie wzburza tw ego przyjacielskiego 
um ysłu?

U śm iechnąłem  się zw yciężony. Ten 
nadzw yczajny człow iek  zawsze umiał mnie 
w prow adzić w k łop o t i z żadnego w sp ó ł­
zaw odnictw a w dziedzinie sprytu nie m o ­
żna by ło  w yjść z nim zw ycięsko. Określał 
m oje  stany duchow e tak dokładnie, że ja 
sam nie m ogłem  tego uczynić.

— D epesza Janczyka, ciągnął, zasta­
nawia mnie, poniew aż jest taka n iedo­
kładna, znajduje się w takim punkcie 
śledztwa, że każde now e zajście wymaga 
natychm iastow ego i pow ażnego d o ch o d ze ­
nia. D latego nie zawahałem  się w cale 
i jadę...

—  Czy te kradzieże mają jaki zwią­
zek ze zbrodnią m orderstw a w pociągu?

P od n iósł na m nie oczy  i nic nie o d ­
pow iedział.

—  Czy sądzisz, ciągąłem  dalej, zlek- 
ka zm ieszany, że ta sama banda op ero ­
wała w obu  w ypadkach?

—  Zdaje mi się, że to jest jasne. Nie 
m ogę jednak ściśle w tej chwili od p ow ie ­
dzieć na tw oje  pytanie. M uszę sob ie  roz­
jaśnić jeszcze  parę ostatnich  punktów. 
Zdaje mi się, że wiem już wszystko co  
d otyczy  m orderstwa.

— Jakto? Czyśbyś odkrył?...
— W każdym razie, wszystko, co  do 

tej chwili słyszałem  c  tej sprawie prostej 
w gruncie rzeczy, wydaje mi się zrozum ia­
łem . Sądzę, że to nie będzie zbyt w iel- 
kiem zuchwalstwem , gdy pow iem , że będę  
m ógł wszystko w ytłum aczyć i zw iązać 
w ca ło ść , skoro tylko poznam  szczegóły  
ostatniej kradzieży. Spodziew am  się. że 
w tedy znajdę potw ierdzenie m oich  hypo-

tez i sp osob n ość  do odniesienia zupełne­
go zwycięstwa.

— Marm jest przecież tak zręcznym  
—  zauważyłem .

—Tak zręczny, że aż wątpisz w m oje 
zw ycięstw o? N iepraw da?

— Niemal, odpałem  szczerze.
—  Czyś zauważył na pe-ionie tych 

dw óch kom iw ojażerów , którzy rozprawiali 
o czem ś stojąc przed naszym prze­
działem  ?

—  Nie zw róciłem  w cale na nich uwa­
gi. A przytem  przyznam się, że mam bar­
dzo niem iłe skojarzenia na myśl o  kom i­
w ojażerach...

—  Źle robisz przyjacielu. Brak obser­
w acji jest tw oją  wadą, ale pow inieneś się 
z niej w yleczyć w m oje j szkole.

— Ci dwaj ludzie to  w ysłańcy inspe­
ktoratu. M ogą nam się przydać w W arsza­
wie. P okażę ci ich gdy wysiądziemy. Mu­
sisz p od e jść  do nich i kazać im dyskretnie 
w ejść do bufetu natychm iast. N iech się 
nie w ałęsają oczek u jąc rozkazów . Bylibyś­
my niesprawiedliwi w ob ec  naszego prze­
ciwnika, gdybyśm y przypuszczali, że nie 
czuw a nad nami i nad tymi, którymi my 
sję posługujem y.

— Ten awanturnik to przecie mistrz 
w swoim  rodzaju. Jego udział w tej o s ­
tatniej sprawie jest o  wiele żywszy, niż 
m ożna b y ło  przypuszczać przy pobieżnej 
obserw acji. Plan przedsięw zięcia był sta­
rannie przeprow adzony i bardzo zręcznie 
pom yślany. O strożn ości przedsięw zięte 
przez w łaścicieli sam ochodu  są ogrom nie 
interesującee, przynajm niej z m ego punktu 
widzenia. Rozum iesz dobrze, że bez p o ­
w ażnego pow od u  nikt nie zmienia na 
szutrow anej św ieżo drodze pneum atyków. 
A jeżeli taki wypadek zajdzie, to  i tak nie 
zmienia się wszystkich kół naraz i to 
w ten sp osób , żeby podkute znalazły się 
na przedzie, a gładkie z tyłu. T o  jest już 
dostateczną odpow iedzią  na zdanie Jan­
czyka, który utrzymuje, że nie m oże  być 
związku m iędzy temi faktami a m order­
stwem, dokonanem  o  trzysta kilom etrów

dalej. Nie chcia łem  nawet w tej sprawie 
odpow iadać mu! Ale pow iedz sam, jaka 
m ogłaby być przyczyna— poza tym związ­
kiem właśnie — któraby skłoniła auto- 
m obilistów  do tak szegó!nych  ostro ­
ż n o ś c i?

—  T o zupełnie w idoczne! Ten sp o ­
sób  postępow ania wykazuje ch ęć zmylenia 
śladów.

— Ta myśl sama się narzuca.
— Ale jeżeli sam och ód  przybył w to 

m ięjsce, w przewidywaniu, że zbrodnia 
w pociągu  zostanie popełn ion a  —  a to 
nie ulega w ą t p l i w o ś c i  — to  postó j 
pociągu  też był przewidziany, rów nież 
spóźnienie pociągu Nr. 85. Zbrodniarz za ­
tem musi m ieć wspólników  m iędzy koleja ­
rzami. O d pierw szego zetknięcia się z tą 
sprawą byłem  przekonany o  tem  w spol- 
nictwie. W tym też kierunku prow adziłem  
poszukiwania. Nasza w ycieczka w ciągu 
ostatniej n ocy  pozw ala przypuszczać, że 
posuwam y się po w łaściw ej drodze. Ale 
w W arszawie musi znajdow ać się, jeżeli 
nie sam przyw ódca, to  w każdym  razie 
głów ny wspólnik.

—  Czy masz nadzieję, że go o d ­
kryjesz?

— Mam nadzieję, że go zaaresztuję. 
C o do odkrycia, rzecz  jest już załatw io­
na od  dawna znam jego  nazwisko.

—  W  takim razie trzeba go przytrzy­
m ać zaraz po  przybyciu, zaw ażyłem  żyw o. 
D latego zabrałeś ze sobą  zapew ne tych 
agentów , którzy jadą rów nocześn ie  z nami.

Tow arzysz m ój w padł na te słow a 
w doskonały  humor.

—  M ój kochany! Nie m ógł byś być 
policjantem ! Jakto? Ty, adwokat, radzisz 
mi p op e łn ić  taką nielegalność, b ezp od ­
stawne aresztow anie?

— Ależ m ój nieprzewidujący przyja­
cielu  by łby  to  najlepszy sp osób , by się to 
indywiduum w ym knęło nam z rąk. On prze­
c ie  tak sam o postępu je  ostrożnie, jak in­
ni w sólnicy i nic byśm y nie znaleźli. W bra­
ku zaś dow od ów  trzebaby go w ypuścić i je ­
szcze  przepraszać na dodatek. C. d. n.
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